PORANEK ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA

Mikołaj jak zwykle wcześnie rano wstał i bardzo mocno ziewnął (ziewamy).
Przeciągnął się (dotykamy naprzemiennie językiem kącików ust) i wyskoczył spod kołderki (wysuwamy język).
Oh, to dziś ten wielki dzień - pomyślał.
Nagle słychać brrr (wykonujemy ruch wargami imitujący parskanie). Ojej to mój brzuch, jest bardzo pusty. Pora na śniadanie.
Elfy przygotowały same pyszności: kanapki z miodkiem (oblizujemy wargi dookoła, buzia szeroko otwarta), kiełbaski (wypychamy policzki językiem) i gorące kakao (dmuchamy, nabieramy powietrze nosem, wypuszczamy buzią).
Ale pyszności- zamruczał Mikołaj (mmmmruczymy).
Pora zejść po świąteczne prezenty.
Oh jak elfy się spieszą (dotykamy językiem każdego zęba na górze).
Worek jest już prawie pełen niespodzianek (robimy z buzi balonik, przez chwilę utrzymujemy powietrze w policzkach).
A renifery już gotowe. Rudolf Czerwononosy (dotykamy językiem nosa) zaparskał na widok Mikołaja (parskamy).
Mikołaj wrzucił na sanie worek, wskoczył i dał komendę: Ruszamy!
Sanie Świętego Mikołaja uniosły się w niebo (dotykamy językiem nosa).
Słychać tylko stukot kopyt reniferów (kląskamy) i dźwięki sań (powtarzamy dzyń, dzyń, dzyń).
